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U serca Jana Kazimierza. 

~{ 
t,JJl. aryż szumi, jak plytkie morze na piaskach pl:Zybrzeż
..... . nych. Podobny do szumu takiego morza jest mieszany 

syk p:uowyeh tramwaj6w i samochodów i szybkich 
gum po gładkim bIllwarze. A jak dźwięczniejsze pluskanie 
fal, brzmi tu i tam glośniejszy śmiech lub podniesione tony 
}"(,żnoj ęzyeznych rOZll1\)w. Fala rozlewa się, spienia, niknie; 
nowe nadehodzą i przemijają. BenedyktYllskiego opactwa 
romalI ska bazylika odwiecznie wśród zmien1Jych bałwanów 
ciosami kamiennymi s ię wznosi. W kościele prostym, cie
mnawym, kolorowym cisza, w którą ""padają z zewnątrz 
przytl 11m ione brzęki uliczne, jak szldanny glos donośniejszej 
fali. Jeżeli Paryż jest, jak morze, to ta świątynia, jest, .lal 
nadmorska grota z bazalt6w, pełna barw dziwnych i lśnie11 
w swej pomroce; rzadkie języki fal z cichym szmerem do
sięgają jej wnętrza. Fioletowo-szafirowa światlo ' ć, wnikająca 
w kościół przez witraże, rozprzestrzenia siQ po jego surowej 
polichromii, pqżkowanej w pasy pionowe, proste lub zygza
kowate. Odznaezają się potężne, złocone glowit:e filar6w, 
utworzone z fantastycznych JigUl', niezgrabnych, jak złote 

wykopaliska assyryjskie. 
Prawe ramię popr:l.ecznej nawy jest kaplicą pod we

zwaniem św. Francis:l.ka Ksawerego i św. Kazimierza. Zwr6-
ciwszy się do niej, widać w głębi na lewo ciemny konfesyo
nał o skrzydłach rozpiętych, jak wielki brązowy płaszcz, 

a na prawo biały, pelen prostoty ołtarz, w kt6rego kamiennej 
niszy, złotym krzyżem :l.akoóczonej, stoi marmurowa statna 
Świętego. Na wprost zaś, o ścianę oblaną białom światłem 
dnia, wpadającclll tu przez olbrzymie przeciwlegIo okno, 



- 4 

opiera się wspaniały, szeroki pomnik króla Jana Kazimierza. 
W yniosła, łagodna arkada pólkolista, objęła swą ramą oka
zały całokształt. Rozsunęły się w Jlioj na boki c iężkie z czer
woneg'o marmuru kotary; podjęto je sznmami z bronzu 
i bronzowe chwasty złocą się jeszcze tak, jak przyczerniale 
stare hafty wypukle. Pod kotarą lIka~mla się majestatyczna 
postać ukochanego kr6la; pod w yższona i biala cał a, jak 
zjawisko. ICJ:ól, w strój uroczysty obleczon, śmialym i silnym 
ruchem na kolana się rzucił i ręco, koronę piastujące, przed 
siebie do Boga wyciągną1. Druga korona i ber10 leży już 

u jego kolan. A pelna, poważna twarz królewska, ku g6rze 
obrócona, aż bujne kędziory włosów w tył się odrzuciły, 

dziwnie jest ożywiona głębokiemi rysami cierpienia i gorą
cej, drg-ającej modlitwy. 'Monarsza, piękna, umiłowana twarz ... 
Dostojeństwo, szlachetno ' Ć i IIczucie bije z tej bia loj, nie
śmiertelnej pbstaci. Poniżej, na wysuniętym nieco bloku 
czarnego marmuru wyryte zlote glos ki; 

D. O. M. 

Aeternae memorlae Regis Casimiri. 

Przystąpmy bliżej; u spodu pomn ika są jakie ' tablice 
z napisami. Między niemi zaś plaskorzeźba z bronzu. Chłód 
idzie od ezamych mannllL'ów. Głowy nasze są przy stopach 
Jana Kazimierza. Z kruszcowej płyty odskakllją ukośne 

linie szereg'ów Lojowych, najeżonych pikami; dwa hufce się 
clerają. Blizl o, li doln kilkana ' cie rozrzuconych postaci 

luclzkieh i koóskich; w głębi, gdzie wojska się gwałtown i e 

zwierają, wieje skłębiolly sztandar. Bit.wa. Chłodem tchnie 
manllur i bronz. 

~ Ja lewej tablicy łaciJ'ls1iemi goloskami taki napis wy
żłobiono; 

" Tutaj , przebywszy cnót i sławy stopnie wszystkie, spo.
czywa szlachetną swoją cząstką JAN KAZIMIERZ, Polski 
i Szwecyi KRÓL; z dostojnej JAGIELLONÓW krwi, z rodu 



Wazów ostatni potomek, ponieważ najwyższy w naukach, 
w orężu, w pobożności; mnogich ludów mowy się nauczył, 
ażeby je sobie tern serdeczniej poddać. W siedmnastu bitwach, 
stoczonych z nieprzyjacielem, w tyluż, oprócz jednej zwyciężył, 
zawsze niezwyciężony. Moskali, Brandenburczyków, Tatarów, 
Germanów orężem, Kozaków i innych buntowników łaska .. 
wością i dobrodziejstwy pokonał, przez zwycięstwo królem 
im się stając, przez dobroć ojcem. Wreszcie w całych dwu .. 
dziestu latach panowania, fortunę męstwem zwyciężając, dwór 
miał w obozie, pałace w namiotach, widowiska w tryumfach. 

Dzieci z prawego małżeństwa spłodził, przez które pó .. 
żniej został osierocony, ażeby, jeżeliby nad siebie większego 
pozostawił, sam nie przestał być największym, jeżeliby zaś 

mniejszego, pokolenie nie zwyrodniało". 

Na I rawej zaś tabliey te dals:r.o pocl1Waly. ą wyrażone: 

"Równą męztwu jego religijność była, ani mniej gorliwym 
sprawy niebieskiej, niż ziemskiej, był bojownikiem. Przeto 
wystawione klasztory i lazarety w Warszawie, kalwińskie 

świątynie na Litwie zburzone, Socynianie z królestwa wygnani, 
aby KAZIMIERZA nie mieli za króla ci, którzy CHRYSTUSA 
za Boga nie mają; senat od różnych sekt do wspólności ka .. 
tolickiej wiary przywiedzion, ażeby ustawami Kościoła się 

powściągali ci, którzy narodom prawa dyktują; stąd to jemu 
przesławny PRAWOWIERNEGO przydomek od ALE .. 
KSANDRA VII. nadany. Człowieczej wreszcie chwały szczyt 
przewyższywszy, gdy nic przesławniejszego dokonaćby nie 
mógł, panowania dobrowolnie się zrzekł w roku 1668. Nuże 
wtedy łzy, których nikomu za królowania swego nie był 

wycisnął, polały się z oczu wszystkich, którzy odchodzącego 
króla nie inaczej, jakby umierającego ojca opłakali. Gdy ży .. 
wota resztę na pobożnych obowiązkach przepędził, na ostatek 
usłyszawszy o zdobyciu Kamieńca, aby tak wielkiej klęski 

nie przeżyć, miłością ojczyzny raniony poległ dnia 16. gru .. 
dnia 1672". 

\Vięc t3l'CO polskie wob c tego pO 111 11 ił a wezbrało potęgą 
n wć, jakiej lllało doznawać się zwyklo \V ży ·in. 
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Lecz niżej, kn podstawie pomnika, jeszcze napis j akiś 
się rozciąga: 

. "Królewskie serce mnichom tego klasztoru, nad którym 
opackie miał zwierzchnictwo, jako zastaw miłości pozostawił, 

a oni je w tym grobowcu z żałością złożyli". 

Serce I) naszego kr6la dobrego jest tntaj? Tedy radDść, 
smutek i wszystko wzruszenie stopiło się razem w rzewną, 
serdeczńą miłość do teg'o 'Jana Kazimierza i do tej Ojczyzny, 
której On jest cząstką. I nastała chwila, jedna z najbardziej 
niezapomnianych i jedna z najpod nioślejszych i najdrożs7.ych 
w świetnej stolic)' świata.. A na\'i'et z samej Ojczy7.ny myśl 
nieraz wraca do piękneg'o, poważnego kościoła Saint Ge1'
main des Pn3s w Paryżu i przed ów g-robo\<viec, kryjący 

.iedno z najlepszych serc w Polsce. 

](Taków, 'tv 250-tą rocznią 'ślubów Jana KazirnieTza. 

') CiaJo Jana Kazimierza spoczywa, jak wiadomo, w podziemiach ka-
tedry na 'Wawelu, . 



« 

. ' 
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